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2> ZNowy źRoki em
N iniejszym  numerem rozpoczynam y trzeci rocznik naszego istnienia.
Już w numerze,1. z r.1938 w artykule „Od Wyd^jrń'ictiva“ , zapewniliśm y Szanownych Czytelników, że dążenia 

nasze są szczere i uczciwe, że będziemy inform owali zgodnie z prawdą o w szystkich naszych zabiegach zm ierza­
jących do popraw y bytu, o nastrojach panujących po obu stronach frontu, o zdarzeniach w terenie, na zapleczu 
i na placu boju, o skutkach naszych szturmów na oBumroiuan^-twierdze, o zawodach i nadziejach naszych.

Z ręka na sercu stwierdzamy, że staraliśmy sięfiwyioiazać z wszystkich pow yższych zapewnień, rwedług naj 
lepszej woli i sumienia,dźe nie zawiedliśm y naszych Czytelników, a jeżyli to kiedykolw iek by się stało, to na- 
pewno nie z naszej w iny ani z naszego niedbalshca.

W yrażaliśm y wówczas przekonanie, że artykuły naMe płynące z duszy trafią  do dusz, stworzą it&ajemną 
sym patię pom iędzy Redakcją a Czytelnikami, że organ nasz stanie się łącznikiem duchowym pom iędzy w szyst­
kimi em erytam i w Polsce, Se każdy numer „E m eryta“ znajdzie się iv ręku każdego Em eryta, w domu każdej 
em eryckiej rodziny.

To ostatni-e nie we wszystkim  nam się udało. — W iele, w iele braku je jeszcze, by 1/10 częścfiem erytow ' stała 
się naszymi prenumeratorami, — m am y jędńak nadzieję, zą to się w końcu staniej!— zwłaszcza, jeżel&nasi C zy­
telnicy i Sym patycy rozwiną należytą propagandę pom iędzy swoimi znajom ym i em erytam i, jeżeli Zrzeszenia  
i Związki zapropagują  „ Em eryta“ wśród członków. - ■ ,

Dla w ygody Prenum eratorów  stosując się do Ich życzeń, zm ieniliśm y form at pisma w celu umożliwienia łat­
w iejszej oprawy i przechowywania, nie m ożem tf-natom iast z braku funduszówkuczyniN'zadość prośbie licznych  
Czytelników książkow ego ivydania dotychczasowych numerów.

N iektórzy Czytelnicy zaproponowali, by w now ym  form acie przeznaczono w każdym numerze jedną lub dvńe 
strony na powtórzenie w ażniejszych artykułów  poprzedniego wydania., tak by icszystkie one znalazły się w końcu  
w wydaniu ksiązkotcym . Ta propozycja  w ym aga aprobaty Czytelników , o którą niniejszym  prosim yffzarządzając 
w tym  kierunku ankietę.

Z okazji zmiany roku, życzym y w szystkim  nas‘ż'ym Czytelnikom  i Sym patykom  wszelkich pom yślności.

3) o s i eg  o 9 i uh u
S K o  m  i t  e t  ź R e d a k c y  j n y .

EMIL KLON C Z E K A M Y
Dnia 22 listopada br. m inęły dwa lata od czasu 

wydania dekretu odbierającego jedną czwartą część 
wysługi tymi emerytom, którzy mieli nieszczęście uro­
dzić się w niew oli i szukać pracy i ckleba tam, gdzie 
m ogli je znaleźć.

Trzeci rok zm agam y się o uchylenie tego dekretu, 
uznanego za krzywdzący i nie przem yślany nietylko 
przez opinię społeczną, przez prasę i przez Izby ustawo­
dawcze, ale nawet przez najwyższych kierowników nawy 
państwowej.

Jeżeli mamy zdawać rachunek z naszych zabiegów, 
jeżeli kiedyś historia roztrząsać będzie nasze usiłowa­
nia, m am y wrażenie, ża nikt nie dopatrzy się po naszej 
stronie żadnego zaniedbania, gdyż rachunek nasz jest 
prosty, rzetelny i uczciwy.

Zrobiliśm y wszystko co było w m ocy ludzkiej, 
wszystko, co można było zrobić, w yzyskaliśm y wszyst­
kie nasze zdolności i talenty na korzyść naszej sprawy, 
nie pom inęliśm y żadnej okoliczności, by przedstawić 
krzywdę wyrządzoną emerytom tam, gdzie ona winna 
być przedstawiona i jeżeli nasze usiłowania i tym razem 
nie odniosą skutku, to napewno v ina nie będzie po 
naszej stronie, ale po stronie tycli, którzy mogąc, nic 
dla naprawienia krzywdy nie uczynili.

W  rachunku naszych sumień jesteśm y spokojni, 
wyczerpaliśm y wszelkie dostępne możliwości, dotar­
liśmy' tam, gdzie dotrzeć było można, naświetliliśm y 
pom yłkę stosunku do nas ze wszystkich stron, om ówi­
liśm y skutki spowodowane nie przem yślanym  dekretem, 
otrzym aliśm y ze wszystkich stron zapewnienia, iż wy-

Czas odnowić prenumeratę na J. kwartał roku l i  3%
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rządzona krzywda uchylona zostanie w obecnej sesji 
Izb parlamentarnych. Musimy zatem odczekać, by 
przekonać sic, czy  istnieje szcząry zamiar dotrzymania 
danych nam przyrzeczeń, a wypada nadmienić, że przy­
rzeczenia t.e otrzym aliśm y od ludzi, którym bezwarun­
kowo wierzyć się powinno.

W  ostatnich dniach otrzym aliśm y uwiadomienie, iż 
poczynione zostały odpowiednie kroki, by sprawę naszą 
pchnąć na właśęiwe tory.

Przy sposobności ostatnich konfarencyj delegaci 
nasi stwierdzili kilkakrotnie,-że „E m eryt“ spełnił swoje 
zadania. N ajpoważniejsi Senatorowie, którzy uwakżali zą 
stosowne zetknąć się z nimi osobiście, by om ówić kwe- 
■tię uchylenia dekretu, są dokładnie poinform owani 
oJadym  zagadnieniu emerytalnym, orientują sie znako­
micie w materiale^ niektórzy przytaczali z pamięci 
poszczególne artykuły „Em eryta", m ają ulożone-ckrono- 
logicznie wszystkie nimiery w największym porządku 
i często posługują sie nimi przy dyskusjach, jakie w tej 
sprawie prowadzą.

Sprawa emerytów jest -wszystkim Senatorom dosko­
nale znaną i dojrzałą do ostatecznego rozstrzygnięcia.

Niestety w program ie prac parlamentarnych bie,-- 
żącej sesji nie ma na porządku dziennym sprawy 
uchylćńia dekretu emerytalnego; przypuszczamy, że 
wypłynie ona na widownie na wn i osek przychylnych 
Senatorów, którzy uważają, iż załatwienie je j jest 
ważniejszym od niektórych przedłożeń umieszczonych 
na porządku dziennym obecnej sesji, zresztą Senat 
powziął już uchwale w tym kierunku, że na porządku 
dziennym każdej sesji winny znaleźć s«3 wszystkie, pro­
jek ty  usta-w, nie załatwione podczas sesji poprzedniej. 

*  *  *

Rozpoczynając zabiegi o uchylenie dekretu zdawa­
liśm y sobie £*sprawę z tego, iż deklTłt listopadowy 
powstał nie tyle z faktycznej konieczności, którą można, 
było zastąpić innym i pociągnięciam i, ile z pewnej 
anim ozji do emerytów, zwłaszcza do „emerytów, nazwa­
nych zaborczymi". A nim ozja  ta zagnieździła się przg-' 
ważnie^w umysłach ludzi, którzy n igdy sami nie byli 
urzędnikami, nie nabyli praw do em erytury i nie m ogli 
zrozumieć istoty znaczenia praw nabytych.

W yrzucano ze służby najpierw  tych, ktćrzy mięli 
za soba służbę zaborczą, a wie.c ludzi o najwyższych 
kw alifikacjach i wysyłano ich na em ery' iry, bez oglą­
dania się na to, iż w ten sposób wyrządza się nieobli­
czalne szkody państwu i społeczeństwu i zę polityka 
taka zomśdt się w  najkrótszym  czasie, — następnie 
obcinano przy znaef em erytury pod rozmaitymi posta­
ciami, wśród których dekret z listopada 1935 był tylko 
jednym  z dalszych ogniw  łańcucha ukróeeń emmjytów 
zaborczych.

Nikt nie zdoła doćiec z jak iej racji ofiarowano się 
w Polsce specjalnie do emerytów i zamiast szukiłc 
niedoborów budrzętowych tam,-gdzie on™ tkwiły i tkwią 
do dnia dzisiejszego, zaczęto gw ałtow ni^  redukować 
emerytury.

Należy uprzytom nić sobie, że' żadna dziedzina żyćia 
[społecznego nie' ulegała tak częstym wstrząsom i zmia­
nom jak uposażenia emerytalne, że obcięcia dotykające' 
jedynie i wyłącznie emerytóyy rozpoczęły się w r. 193.1 
i następowały ̂ szybko jedne po drugich jak następuje:

1 iZ , iem 1- kvTietnia 1931 ustanowiono 1 0® w y 
dodatek do podatku dochodowego,

2) z dniem 1 maja 1931 odebrano 15%-wy dodatek 
drozvzniany,

3) z dniem 1. maja 1932 obniżono pobory emerytalne 
o 5%, podwyższając stawki opłat na emerytury.

4) z dniem 1. lipc-a 1932 odebrano 10%-wy dodatek 
drożyźniany,

5) z dniem 1. kwietnia 1933 nastąpiło łębni żenie 
emerytur w związku z obniżeniem stopy wymiaru 
z 100% na 92%.

6) z dniem 1. kwietnia 1933 ustanowiono opłatę 1% 
na fundusz pracy,

7) z dniem 1. kwietnia 1934 zniesiono dodatek miesz­
kaniowy, dając" wzamian 10%,

8) z dniem 1. kwietnia 1935 zwiększono podatek 
dochodowy o 15,%.,:;?.

9) z dniom 1. grudnia 1935 nałożono specjalny poda­
tek od uposażeń,

10) z dniom 1. stycznia 1936 podwyższono podatek 
dochodowy o 100%*,

11) z dniem 1. kwietnia 1936 obcięto część, lat 
^służby zaborczej a zarazem odjęto emerytom państw
zabójczych 10%' [przyznanych im prawomocnie uposa­
żeń emerytalnych.

W  ten sposób zredukowano w ciągu 5 lar em erytury 
od 41 do 5 ® *  ale ufej naprawiono Skarbu Państwa, — 
gdyż błąd tkwi w czym innym, o czym niżej.

Na temat ustawicznego obcinania-, emerytur, poczęły 
w społeczeństwie krążyć najrozmaitsze pogłoski,SI trze­
ba [wiedżić®, że inform acje podawane z ust do ust
0 pociągnięciach, nie znajdujących logicznego uspra­
wiedliwienia, dochodzą bardzo szybko do uszu ogółu.

Poczęto szeptać, żć u góry istnieje zamiar znie­
sienia wogóle emerytur za czas służby zaborczej, na 
wzór wschodniego sąsiada, że em erytury otrzym ywać 
l5<fdą" tylko wyłącznie polscy emeryci, zasłużeni dla 
pewnych partyj.

Słyszało się głoszone jawniejfi publicznie zasad3% że 
pom iędzy emerytami zaborczymi a tymi, którzy u za­
bójców  nie służyli, musi być przeprowadzona różnica 
na korzyść ostatnich.

Już na kilka lat przed dekretem słyszało się powta­
rzane ustawicznie zdania: „z jakie* racji mamy płacić 
emerytury za służbę dla zaborców?"

Takie same zdania kursowały w Sowietac-h, odnoś­
nie „carskich czynowników", przed odebraniem im eme­
rytur, chociaż miedzy nami a nimi była diametralna 
różnica.

Tani chodziło o element w rogi dla społeczeństwa, 
przestępny, przeni'ewierc,zy™łapowniezy i niesumienny, 
który rozkradał dobro państwowe i społeczne, dokuczał 
ludności, gnębił ją, denuncjował, w ysyłał na Sybir
1 katorgę, tu o pracowników oddańych cała duszą spo­
łeczeństwu polskiemu i' iirzyszłej . niepodległości, o szer­
m ierzy wolności, ludzi biednych ale uczciwych i o fiar­
nych, którzy poświęcali każda wolną chwilę, każdy 
grosz uczciwie zdobyty na odbudowanie wolnej O j­
czyzny.

„Skąd mamy płacić?" „My", ło  znaczy ci. którzy 
przed tym u żad n ^ h  zaborców nie służvli, gdyż byli 
albo za młodzi, albo też do żadnej publicznej służby 
sie nie nadawali, o których generał Żeligowski w -swo­
je j mowie sejm owej z dnia 2. grudnia 1937 twierdził, żęi 
„.robią zlą opinię Rządowi" i swo ią mentalnością i swoim 
nastawieniem, którzy niewiadomymi sposobami do­
rwali się do posa-d jhi-ństwowych, a uważając Polskę 
wyłącznie za swoją domenę, decydują o tym, czy mają 
płacić nam za służbę zaborczą?

Nie' zastanawiają się nad tym, że wszyscy Polacy 
winni mieć równe prawa, gdyż w szyscy przyczynTi się 
do w o ln o ś c i Oiczyzny, do odbudowania państwowości 
i że właśnie byli urzędnicy zaborczy największe w tej 
dziedzinie położyli zasługi swoją iniowezą i ofiarną 
pracą na każd>m odcinku życia społecznego.

Tym , którzy zastanawiają się dziś. czy należy nla- 
cić li ani emer y tur jS jzdaje się. że 7 olska to „oni", tylko 
i wyłącznie ,.oni“, uprzywilejowani.

Polska ma zatem opierać się tylko na uprzvwile!o- 
wanych jednostkach, a nie na milionach obvwateli 
ofiarnych i zasłużonych, tworzących trzon i rdzeń naro­
du, jego kulturę i zewnętrzne oblicze.

M iliony obywateli walczą o idee. o prawo i spra­
wiedliwość. uprzvwilejowane jednostki tylko o intratne 
stanowiska i władzę.

W  ten sposób wytwarza się w Polsce nowa szlachta, 
now y stan rycerski, korzystający z w szy stk ich  przy­
w ilejów , pom iatający tymi, którzy pracując dla Oj-
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czyzny z obowiązku patriotycznego, nie zabiegali ani
0 dostojeństwa, ani o odznaczenia, jakkolwiek mieli 
do tego większe prawa, niż inni.

W  jednym  z ostatnich proyesów, przy spisywaniu 
personaliów, wysoki dygnitarz zapytany jirzez gędzifego 
oświadczył, że posiada wykształcenie „równe akademic­
kiemu", nie podał jednak, jakie to wykształcenie równa 
się akademickiemu; brak dowodu wykształcenia nie 
przeszkadza do osiągania najwyższych stanowisk w pań­
stwie polskim. — Tacy ludzie zastanawiają się po tym, 
czy należy płacić em erytury „za służbę zaborczą".

W ysługa emerytalna opiera się na prawie, nabycie 
tego prawa nastąpiło na podstawie ustawy o państwo­
wej służbie cyw ilnej, wskutekgczego nic może być 
jednostronnie zerwane

Państwo winno przyjmować tylu urzędników7 ilu 
faktycznie potrzebuje, ilu potrafi utrzymać i odpowied­
nio zabezpieczyć, — wówczas możliwości państwa będą 
szły w parze z potrzebami.

Gdyby przy tworzeniu państwa i montowaniu władz
1 urzędów zastanowiono się nad zabezpieczeniem sta­
rości przyjm owanych urzędników i utworzono Kasę 
wzgl. Fundusz Em erytalny, do którego przekazywano 
by odpowiednie składki, nie było by dziś w Polśce za­
gadnienia emerytalnego, naturalnie przy rozumnej i j j ^  
lowej gospodarce funduszami emerytalnymi.

Narzeka się u nas na przeciążenie skarbu państwa 
wydatkami na" emerytury. Któż przeciążył ten sk a rb i 
— przecież nie emeryci!

Poza masową, bezmyślną produkcją emerytów, w y­
rzucano i wyrzuca się nadal pieniądzej figurujące 
w budżecie państwowym w dziale emerytur na doto­
wanie ludzi, którzy n igdy m e byli nie tylko urzędni­
kami, państwowy mi, ale nawet zaborczymi. Przy każdej 
okazji wyłażą nd jawT takie dziwolągi, że człowiek, 
który n igdy w7 życiu nie praco wał w żadnym urzędzie 
państw7owym, pobiera emeryturę ze skarbu Państwa 
polskiego, obciążając państwowy fundusz emerytalny.

Przyznał się do tego podczas ostatniego procesu 
Studnicki, ilez podobnych ludzi obciążają fundusz eme­
rytalny? — wywołując uzasadnione obawy Pana Mini­
stra Skarbu i niemożność związania końca z końcem.

Nie mamy zamiaru kwestionowania zasług p. Stud- 
niekiego i innych, na polu prac obywatelskich, społecz­
nych, czy też niepodległościowych, ani obowiązków Pań­
stwa Polskiego wobec . takich zasłużonych obywateli, 
zwłaszcza, że zasług tych nie znamy i dlatego nie 
uinjem y ich ocenić, twierdzimy jednak stanowczo i ka­
tegorycznie, że zasługi te nie m ogą i nie mają praiva 
obciążać budżetu emerytalnego urzędników państwo­
wych 1 powodować jego uszczuplania, stwarzając 
w konsel- wenej1 konieczność obniżania przyznanych, 
zasłużonych i opłaconych emerytur, ustalonych na 
podstawie obowiązujących ustaw.

• Na cele wynagradzania zasług społecznych, ideo­
wych czy też innych, należy stworzyć w budżecie pań­
stwowym oddzielny fundusz, nazwany funduszem: 
„specjalnych zasług", lub też: funduszem „bene me- 
rentium" i z niego czerpać wynagrodzenia dla takich 
zasłużonych, bez ukrywania tych wydatków w fun­
duszu emerytalnym i utyskiwania, że emerytury zja­
dają Skarb Państwa.

Rozum iem y obecnie przyczynę, dla której nie zgo­
dzono się na przeprowadzenie rew izji emerytur, ja k ­
kolwiek przedstawiciele Zrzeszeń em erytalnych ofia ­
row ali w tym  względzie bezinteresowną i bezpłatną 
fachową pomoc, wyk; żując, że po takiej rew izji fundusz 
budżetu emerytur zyska około 30.000.000 złotych rocznie.

G ile ma nastąpić poprawa, o ile ma się zaprzestać 
krzywdzenia ludzi, którzy na emerytury swoje zasłu­
żyli i je opłacili, należy stanowczo zerwać z systemem 
emerytur grzecznościowych, protekcyjnych, koligacyj- 
nych i familijnych, należy bezwarunkowo, nieodzownie 
i niezw łocznie przystąpić uo rewizji emerytur i odebrać 
emerytury nie zasłużone.

Sprawą tą winna zająć się Izba Kontroli Państwa 
i Ciała Parlamentarne.

Emeryci państwowi są nadal skłonni i gotowi wy­
konać rewizję emerytur przez siły fachow7e zupełnie 
bezinteresownie.

Społeczeństwo nie m ogło pogodzić się z- wytwarza­
jącą  się sytuaćją:,nie,''znalazł się nikt, kto uznał by po­
stąpienie z emerytami za słuszne i sprawiedliwe. Na­
stąpiła silna reakcja samego społeczeństwa i prasy, 
która wlała otuchę emerytom, dodała im bodźca do 
samoobrony.

Pracow aliśm y przez cale życie społecznie bez żad- 
njjęh wynagrodzeń z prostego obowiązku. Zdawało się 
nam, że jeżeli dotrzemy tylko do właściwych czynni­
ków i przedstawimy naszą krzywdę, przykre nieporo­
zumienie między nami a górą zostanięi wyrównane, 
krzywda będzie naprawiona.

Dotarliśm y do najwyższego szafarza finansów pań­
stwowych, który przyją ł na siebie odpowiedzialność za 
dekret z roku 1935 i jednym  pociągnięciem  pióra dekret 
ten uchylić może i staraliśmy się przekonać go, że nie 
zasłużyliśm y na napiętnowanie i odebranie ciężko za- 
pracowanyjełi lat służby.

„Dobre I o w o  otwiera serca". — Usłyszawszy przy­
chylne słowa, uznanie krzyw d;' i zapewnienie popra­
wy, otworzyliśm y nasze serca i wypowiedzieliśm y lo, 
co nas gnębiło. Byliśm y przćkonani, ze na,s‘ zrozumiano, 
iż nie chodzi nam o osobiste korzyści,, ale o dobro i po­
w agę Rzeczypospolitej, która nie może. wzorować się 
na W schodzie, o podtrzymanie wśród najszerszych rzesz 
wiary, że to co się stało, stało się tylko wskutek .przeo­
czenia, że błąd zostanie naprawiony, że wśród społe­
czeństwa powinna zapanować ogólna ufność do W ładz 
Naczelnych, że musi nastąpić uspokojenie i przeświad- 
czenić o*życzliwości i spraw Ledliwości odnośnie wszyst­
kich obywateli.

M ając zapewnienie, iż krzywda, wyrządzona eme-f 
rytom  zostanie naprawiona, zakomunikowaliśmy naszą 
wiarę tym, którzy nas wysłali.

TTdalo się nam częściowo uspokoić wzburzone i pod­
niecone um ysły, gdyż cieszym y się wiarą i zaufaniem 
ogółu, aleeogól naciska coraz silniej pytaniami, gdzie 
spełnienie przyrzeczeń? Czy nie byliście zbyt ła+wo 
wierni? Gdzie są ci, którzy przyrzekli mam pom óofe .

Niestety, do noweli uchylającej dekret, wstawiono 
postanowienia krzywdzące emerytów więcej aniżeli sam 
dekret, wskutek czego nowela odrzucona została w Se­
nacie przez odesłanie je j do senackiej K om isji Budże­
towej.

W  obecnej sesji, na Senacie spoczywa obowiązek 
naprawienia krzyw dy wyrządzonej emerytom. Mamy 
przyrzeczenia najpoważniejszych Senatorów, że dekret 
zostanie uchylony.

Fundusz em erytalny w budżecie państwowym na 
rok 1938/9 powiększony został o 4 m iliony złotych, do 
kwoty 172 mil. (w zeszłym roku 168 mil.), z poprzedniego 
roku budżetowego pozostała na ■ nasze dobro nietylko 
uchwalona przez Sejm kwota 4 m ilionów złotych, ale 
ponadto nadwyżka w kwocie 5 m ilionów ściągnięta po­
nad plan z naszych poborów (zamiast 11,500 tysięcy 
ściągnięto 17 m ilionów, wobec ozego nie zachodzi pod­
stawa do skorzystania z przepisu art. 59 konstytucji 
z powodu braku pokrycia.

Jzas odnowić prenumeratę na L kwartał roku 193<
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Kwiatek prawny na niwie Departamentu Mr 5. Wojsk
Swego czasu na łamach I. K. C. (z 22. V II. 1936) 

zaznaczyłem, ze największym  nieszczęściem Polski jest 
to, iż każdy uważa sie za uprawnionego do babrania 
sie w prawie i grzebie sie w  nim jak kura w śmietniku.

W szyscy zabierają głos w sprawach prawnych a to: 
lekarze, inżynierowie, nauczyciele itp., tylko praw nicy 
milczą, nie chcąc poruszać prawa w znaczeniu „iusti- 
tia“ w obec laików.

Nie chce zastanawiać sie nad tym, co było by. gdyby 
praw nicy zaczęli budować mosty, dom y lub leczyć lu­
dzi, tego jednak obawiać sie nie potrzeba, ponieważ 
praw nicy są ludźmi zbyt trzeźwo m yślącym i. B yłby  
jednak czas najwyższy, by kwestie prawne, przynaj­
m niej w Ministerstwach, —- załatwiali prawnicy.

Dowodem tego jest nowy kwiatek, który wyrósł na 
terenie Departamentu Intendentury Min. Spraw W o j­
skowych.

Mimo orzeczeń N ajwyższego Trybunału A dm ini­
stracyjnego (L. rej. 3590/35 z 11. V I. 1937), iż w rozu­
mieniu uchwały Bady Ministrów z 5. V III. 1926, oddanie 
oficera do dyspozycji D cy Okręgu K orpusu nie jest rów­
noznaczne z pozostawaniem bez przydziału i że oficerom  
pizydziclonym  do dyspozycji Dowódców O. K. należy 
się dodatek funkcyjny, za cały ten czas, — interpretator 
prawa w Departamencie Intendentury M. S. W . w y­
kom binował sobie nowy sposób szkodzenia interesowa­
nym i odrzuca analogiczne prośby juko przedawnione 
po m yśli § 57 rozp. Prez. B. P. o uposażeniu wojska 
z 28. X . 1933 r. (Dz. U. B. P. Nr 86/33, poz. 661).

W spom niany art. 57 powiada, że „roszczenia osób 
wymienonych w art. 1 do Skarbu państwa z tytułu 
uposażenia, przedawniają się po upływ ia  lat trzech od 
dnia powstania odnośnego tytułu prawnego“ . Interpre­
tator widocznie zapomniał przeczytać oprócz końco­

wego ustępu także art. l .- i  2., powołanego rozporządze­
nia, gdyż byłby  dowiedział sie, że 1) „rozporządzenie 
powołane norm uje uposażenie żołnierzy pozostających 
w czynnej służbie wojsko we j..V‘ (a wiec nie oficerów 
znajdujących sie już w st. spoczynku w chw ili w yjścia 
rozp. P. Prez. B. P.),

2) „żołnierz otrzym uje ze Skarbu Państwa tylko je ­
dno uposażeni^: przewidziane w rozporządzeniu niniej­
szym, jako wynagrodzenie za ogól czynności związa­
nych z pełnieniem służby...“

Z powyższych przepisów doszłoby do jego wiado­
mości, że powołane przez niego rozporządzenie Prez.
B. P, wobm mu było zastosować tylko do osób w ojsko­
w y ch  znajdujących sie w służbie czynnej w chwili w ej­
ścia w życie rzeczonego rozporządzenia i tylko wyłącz­
nie do uposażenia tych osób, którym  nie wlicza śie do­
datku funkcyjnego, czyli do tego ostatniego musi mieć 
jedynie zastosowanie 30-letnie przedawnienie, w myśl 
postanowień kodeksu cywilnego.

Gdyby w najwyższych instancjach adm inistracyj­
nych pracowali R fe re n ci należycie obznajmieni z usta­
wodawstwem i um iejący w sposób obiektyw ny inter­
pretować ustawy oraz gdyby zaniechano dzielenia pe­
tentów na swoich i nie swoich i załatwiano sprawy 
stosownie do ustaw i rozporządzeń, uniknęłoby się nara­
żania obywateli na niepotrzebne procesy ze Skarbem 
Państwa i nadmiernego obciążenia N. T. A.

Nieum iejętność interpretowania i stosowania ustaw 
jest największym  wrogiem  ładu społecznego.

Poszkodowanym nie pozostaje nic innego, jak  wno­
szenie nowych skarg do N. T. A. i domaganie się potem 
odsetek i kosztów sporu.

Mgr Tadeusz Kawecki 
Ppłk. dypl. w st. sp.

Dziwny sposób przeliczania
Od jednego z naszych Czytelników otrzym aliśm y 

prośbę o ogłoszenie następujących uwag, odnośnie ob li­
czania uposażeń em erytalnych na podstawie dekretu 
z listopada 1935 r.

Przed 1 kwietnia 1936 r. tj. przed wejściem w życie 
cytowanego wyżej dekretu, zaopatrzenie m oje em ery­
talne za 28 lat wysługi w V II. st. służb, szczebel b) w y­
nosiło 72,4% od podstawowych 720 punktów, plus 60 pkt. 
dodatku drożyźnianego, plus 44 pkt. dodatku na żonę 
plus 78 punktów (jako dodatku mieszkaniowego) czyli 
łącznie 72,4% od 902 pktów tj. w  kwocie 280,81 zł. m ie­
sięcznie.

Na podstawie tego dekretu odmłodzono mnie przez 
zmniejszenie m ojej faktycznej kalendarzowej wysługi 
o 4 lata, czyli zniżono m oją -wysługę na 24 lata, względ­
nie na 61,6%. Zmniejszenie to z wyrażonym i w dekre­
tach latam i w ysługi i procentam i w ynosić powinno 
10,8%, (bo zwykła rachunkowość wykazuje, że 72,4% 
mniej 61,6% wynosi faktycznie 10,8% (!'?).

Gdyby nie naruszano podstaw wym iarowych, 
zmniejszenie zaopatrzenia mego winno wynosić (280,81 
złotych X  10,8%) tylko 30,32 zł. miesięcznie.

Tymczasem przy zastosowaniu przez wykonawców 
t< go dekretu, wskutek dziwnej rachunkowości, mimo, że 
dekret opiewa na 61,6% zaopatrzenie m oje obecne w y­
nosi brutto miesięcznie 239,92 zł. i zamiast być mniejsze 
od 1. IV . 1936 r. o 30,32 zl. jest faktycznie mniejsze 
o 40,89̂  zł. miesięcznie i w stosunku procentowym  w y­
nosi nie 10,8% lecz 14,56% zatem zaopatrzenie m oje zo­
stało nieprawnie ukrócone o kwotę 10,57 zł. względnie 
o 3,76% miesięcznie.

Pan Minister Skarbu zażądał z m ojej wysłużonej 
em erytury na pokrwjSe niedoboru budżetowego, spowo­
dowanego wypłacaniem  wysokich dodatków fun kcyj­
nych, daniny na podstawie tego dekretu w wysokości 
10,8% (tak brzmi dekret), natomiast w ykonawcy tegoż 
dekretu zabrali mi nie 10,8 lecz aż 14,56% prócz w ygóro­
wanego podatku specjalnego. Proponuję zatem udeko­
rowanie wykonawców najwyższym  odznaczeniem, za 
zastosowanie tak cudownej rachunkowości.

K ażdy łemeryt powinien porównać zmniejszenie 
swego zaopatrzenia w podobny sposób, a przekona się 
niezawodnie, że uW system zastosowano do każdego 
emeryta.

Obecnie wychodzi na jaw, że przy wwkonaniu dekretu 
listopadowego popełniono drugą rażącą niesprawiedli­
wość względem emerytów, gdyż zabrano im około 4% 
więcej aniżeli to przewiduje dekret i stąd zamiast 12 
m ilionów wsmosi oszczędność Skarbu Państwa na eme­
rytach zaborczych przeszło 17 milionów".

Nadwyżka ta, jako nieprawnie pobrana winna być 
zwrócona emerytom.

K ażdy z em erytów ma prawo upom nieć się o zwrot 
nadebranej sumy a ewent. w razie odmowTy  wnieść po 
wyczerpaniu toku instancji skargę do N. T. A.

P. P. Senatorów i Posłów  proszę o w7zięcie tego pod 
uwagę przy badaniach dekretu i noweli uchylającej, 
na wypadek sprzeciwu p. Ministra Skarbu po myśli 
art. 59 konstytucji, ulbowńem pokrycie niedoboru z uchy­
lenia dekretu zostało z emerytów już ściągnięte przez 
2 lata po 5‘/2 miliona złotych w sposób mylnego obli­
czania.

Wuka.
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Odpowiedź F’. Prezesa Rady Miiiistrów
NA INTERPELACJĘ KS. POSŁA DR LUBELSKIEGO W  SPRAW IE EMERYTALNEJ

Prezes Rady Ministrów 
L. 3A/456/2

W arszawa, dnia 10 grudnia 1937 r.
Do

Pana Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej
w W a r s z a w i e

W  związku z pijm em  Pana Marszałka z dnia 7-go 
czerwca b. r. Nr P. i IV  121/P‘‘P., zawierającym  inter­
pelacją posła ks. Dra J. Lubelskiego w sprawie pom i­
nięcia w program ie sesji nadzwyczajnej Sejmu i Se­
natu, zwołanej zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 1S. m aja br. sprawy emerytalnej mam 
zaszczyt udzielić następującej odpowiedzi:

Nie uważałem za wskazane składanie Panu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej wniosku, przewidzianego 
w art. 36 ustawy konstytucyjnej, co do projektu ustawy 
posła Ostatina, z uwagi na to, iż będący wyrazem

osiągniętego kompromisu projekt ten, na który Rząd 
przez oświadczenie Pana Ministra Skarbu wyraził zgo­
dą, wbrew przewidywaniom Rządu wywołał rozbieżność 
opinii, uniem ożliwiającą zgodne przeprowadzenie pro­
jektu w czasie ostatniej sesji zwyczajnej Izb. Nie mógł 
wiąc znaleść sią z in icjatyw y Rządu w liczbie spraw 
najpilniejszych, dojrzałych do uchwalenia na sesji nad- 
zwycza jnej. Problem ten traktowany przeze mnie z naj­
większą uwagą i pełnym zrozumieniem jego znaczenia 
społecznego, musi oczekiwać warunków, umożliwiają­
cych Rządowi jego właściwe rozwiązanie.**

Prezes Rady Ministrów 
Sławoj Sliładkowski.

^i;zypiL,ek Eedakcji. Odpowiedź, nie <pod(,je  kto wyw ołał roz 
bieżiiośei opinii przez wstawienie do noweli drażniących postano­
wień, ani nie określa czasu nastania warunków um ożliwiających  
rozwiązanie.)

MOWA
posła ks. dr, Józefa Lubelskiego, wygłoszona w Sejmie w dniu 16. grudnia 1937 r.

W ysoki Sejm ie! Rząd w ystąpił z projektem  ustawy
0 medalu za długoletnią służbą w instytucjach pań­
stwowych i publiczno-prawnych. P. Prem ier na K o­
m isji Prawniczej w  długim  wywodzie uzasadniał po­
trzebą takiego odznaczenia dla łudzi, którzy pracują dla 
Państwa i dla społeczeństwa. Miał przy tym  n aj­
szlachetniejsze zamiary, chciał tych obywateli, pracu­
jących  nieraz w najtrudniejszych warunkach, związać 
7\ P aństwepb chciał im podziąkować za długoletnią 
służbą, ehciai im w ten sposób daćl jak sam powiedział, 
to „B óg zapłać**.

. muszą stwierdzić w imią prawdy, że ten projekt 
me wzbudził wiąkszego entuzjazmu, ani wiąkszej ra­
dość^ v sferach pracowniczych i urzędniczych. Ci lu- 
dzu byliby sią baruzmj cieszyli, np. emeryci, gdyby był 
zniesiony dekret listopadowy z 1935 r., który tak 
krzywdzi emeryt ów pod wzglądem materialnym, jak
1 moralnym, bo dzieli ich na zaDorczycb i na polskich. 
(Oklaski). A  mieli obietnicą, że ten dekret bądzie za­
łatw ony na sesji nudzwyczanej w maju. Tymczasem 
ta obietnica nie została zrealizowana.

Świat urzędniczy byłby  sią cieszył, gdyby była 
zmi eniona ustawa uposażeniowa z 1934 r.„ istawa 
w najwyższym  sicpu u aspołeczna i niesprawiedliwa, 
budząca w szerokich masach urządniczych niższych 
i średnich najwyższe rozgoryczenie. B y łby  sią świat 
urzędniczy cieszył, g d y b j była zmieniona pragm atyka 
służbowa. Obecnie urzędnik nie jest pewny dnia ani

godziny. Znam wypadek, gdzie urzędnik dostaje Złoty 
Krzyż Zasługi za swoją pracą i uznanie od swoich n a j­
wyższych przełożonych, a w sześć m iesięcy później ten 
sam urzędnik, którS cieszył sią na,i wyższym uznaniem 
swoich władz przełożonych cieszył sią zaufaniem spo­
łeczeństwa, zostaje ze służby zwolniony. B yliby  sią 
urzędnicy i em eryci cieszyli, gdyby był zniesiony po­
datek specjalny, który m iał być ustanowiony tylko na 
dwa lata, a który P. W iceprem ier chce nadal zatrzy­
mać, choć w nieco złagodzonej formie. A  dodają, że 
była  z ipowiedź ze strony P. W icem inistra Grodyńskie- 
go na K om isji Skarbowej przy rozpatrywaniu wniosku 
p. Szczepańskiego, że na jesieni tego roku, na tej se­
sji Rząd wystąpi z projektem  zmiany ustawy uposa 
żeniowej z 1934 r.

Jest za„ada łacińska: primum vivere deinde phi- 
lo.-sophari. Tak samo i tu, jeżeli chcem y okazać im 
wdzięczność za ich ciężką pracą, to trzeba dać im n a j­
pierw możność życia, życia godnego człowieka, czego 
w dzisiejszych czasach w wielu wypadkach nie mają.

I  dlatego, uznając dobre zamiary P. Prem iera pro­
szą go bardzo, jeżeli chce odznaczyć tych pracowników, 
chce im okazać wdzięczność, aby Rząd, któremu 
P. Prem ier przewodniczy, w krótkim czasie przyszedł 
do Sejmu z projektem zniesienia dekretu emerytalnego, 
ustawy z 1934 r., zniesienia względnie dalszego jeszcze 
ograniczenia podatku specjalnego oraz zmiany' prag­
m atyki służbowej dla szerokiej warstwy urzędniczej 
w duchu sprawiedliwości społecznej. (Oklaski).

lelkie ' ebranie Emerytów
Zrzeszonych i niezrzeszonych, odbędzie się Warszawie w drugiej połowie stycznia br.

Kok dzy i Kol żanki! Pięćdziesiąt dwa tysiące zorganizowanych, inteligentnych, świadomych 
swoich i' wiązków i swoich praw obywateli, rozsianych po wszystkich miejscowościach Polski, na­
da jącycl przjw aznie hien nelt myśli i opinii społecznej, przodujących w ofiarnej i bezinteresownej 
pracy obywatelskiej, to siła, która powinna przeważyć szalę losu na naszą korzyść.

Należy zarządzić wszystko, by zebranie to było jaknajsilniej obesłane i by wypadło irnpo- 
ponująco.

Bliższe szczegóły w Emerycie z dnia 15. bm. i w pismach codziennych.
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R E G U L A M I N
Stosownie do zapowiedzi ogłoszonej w ostatnim numerze podajem y do wiadomości Stowarzyszeń

zrzeszonych w Związku

R E G U L A M I N
ZA R ZĄ D U  Z W IĄ ZK U  PO LSK ICH  ZEZESŹEN E M E R YTA LN YC H

A. Postanowienia ogólne
§ 1.

W  m yśl §525 statuiu posiedzenia Zarządu odbyw ają 
się raz na miesiąc w dniach i godzinach z góry, przez 
Zarząd wyznaczonych. W  miarę potrzeby może Prezes 
zwołj wać posiedzenia ezęśćaej, natomiast obowiązany 
jest to uczynić na umotywowane żądanie przynajm niej 
dwóch wiceprezesów i dwu członków Zarządu.

O ile Prezes Zarządu przyjdzie do przekonania, że 
odbycie miesięcznego posiedzenia nie jest konieczne, 
wówczas zawiadomi wszystkich członków Zarządu na 
8 dni naprzód, że posiedzenie to nie odbędzie się. Odro­
czeniu takiemu mogą jednak ulec najw yżej dwa kolejne 
posiedzenia, przy czym w trzecim miesiącu posiedzenie 
odbyć się jnusi bezwarunkowo, bez względu na ilość 
m ateriału nadającego się pod obrady.

§ 2.
O dniu i godzinie nadzwyczajnego posiedzenia za- 

\ adarnia się członków z podaniem na'-prśmie porządku 
obrad przynajm niej na 3 dni przed terminem posie­
dzenia.

1 3-Na wypadek śmierci lub rezygnacji któregoś 
z członków Zarządu, albo jeżeli członek opuścił trzy 
razy z rzędu posiedzenia Zarządu i przyczyny nieobejS^ 
ności przed końcem trzeciego posiedzenia dostatecznie 
nie usprawiedliwił, Zarządowi przysługuje prawo pow o­
łania w jego m iejsce zastępcę według kolejności, ‘zano­
towanej w protokóle z w yborów  na W alnym  Z gro­
madzeniu. Pow ołani' zastęptgjjpełni funkcje . członka 
Zarządu az do najbliższego W alnego Zebrania.

§ 4.
3ozostali zastępcy członków mogą brać udział w po­

siedzeniach Zarządu, lecz tylko z głosem  doradczym.
§ 5.

Podczas obrad Zarządu członek Zarządu może 
w jednej i tej samej sprawie zabierać ,!głos dwukrotnie. 
Jeżeli przemówienie swoje przewleka lub przekracza 
temat om awianej sprawy, może być wezwany przez 
przewodniczącego do rzeczowego streszczania się, 
a w razie nie zastosowania się" do tego wezwania, 
przewodniczący ma prawo odebrać mu glos,

Od zarządzenia przewodniczącego przysługuje prawo 
odwołania się do Zarządu.

§ 6.
O ile niektóre obrady Zarządu, lub pewne fra ­

gm enty obrad uznane zostaną przez Prezesa za poufne, 
natenczas wszyscy członkowie i zastępcy obowiązani są 
do zachowania w tych sprawach poufności do czasu, 
który wyraźnie zostanie określony.

§ 7.
Składki członkowskie wpłaca się do Związku z dołu 

po upływie każdego miesiąca, najpóźniej do dnia 15-go. 
Podstawą do obliczenia składek jest ilość zgłoszonych 
członków danego Stowarzyszenia.

Stowarzyszenia zrzeszone w Związku obowiązane 
są po upływie każdego kwartału przedkładać Zarządowi 
sprawodz„nia o ruchu członków na form ularzu według 
wzoru podanego przez Zarząd.

§ 8.
O terminie V, alnego Zebrania winien Zarząd zawia­

domić członków z podaniem porządku obrad, zarówno 
komunikatem^ wysłanym  bezpośrednio do każdego 
z członków, jak i ogłoszeniem w zawodowych orga­
nach prasowych emerytów.

B. Postanowienia dla prezesa.
§ 9.

W szelkie m em oriały do wdadz, audiencje, komu­
nikaty do prasy i występowania na zewnątrz mogą 
być uskutecznione tylko po powzięciu odpowiedniej 
uchwały przez Zarząd. W  wrypadkach niecierpiąeych 
zwłoki, gdy obecność Zarządu byłaby utrudniona, prezes 
powinien porozum ieć się z wiceprezesami. Interwencje 
na audienćjkeh imieniem Związku Polskich Zrzeszeń 
M nerytalnych m ogą nastąpić przy udziale prezesa 
i przynajm niej 2 wiceprezesów oraz sekretarza.

Prezesowi przysługuje prawo wydatkowania kwot 
z fundusWiw Związku do wysokości 200 zł (dwustu) 
z zastrzeżeniem późniejszego zatwierdzenia wydatków 
przez Zarząd Zw?ązku.

C. Postanowienia dla sekretarza.
§ 10.

Sekretarz prowadzi jirotokól na posiedzeniach i kon­
ferencjach, bierze udział w posłuchaniach u Władz, 
kieruje czynnościam i kancelaryjnym i, przygotow uje 
wszelkie pisma i ' mSmoriały w myśl uchwał Zarządu 
i podpisuje jeg jak i wszelką korespondencję łącznie 
z .prezesem, przyjm uje,.zgłoszenia członków i przedsta­
wia korespondencjej oraz sprawozdania z działalności 
Zarządu na posiedzeniach Zarządu i na W alnych Zgro 
madźeniaeli.

D. Postanowienia dla skarbnika.
§ 11.

Skarbnik prowadzi spis członków i czuwa nad regu­
larną wpłatą składek członkowskich, prowadzi księgi 
kasowe według zasad udzielonych przez Zarząd i składa 
na każdym posiedzeniu Zarządu Sprawozdanie kasowe 
za ubiegły okres czasu od ostatniego posiedzenia.

§ 12.

Skarbnik dba wspólnie z prezesem o majątek 
Związku i o należyt-e przechowranie gotówki, czeków, 
książeczek oszczędnośę-iowych, książki kasowej, dowodów 
kasowych itp.

§ 13.
YTszelkie w pływ y pieniężne winien skarbnik zaksię­

gow uj i po pokryciu -wypłat bieżących nadwyżkę 
kasową ulokować w F. K. O. lub w innej instytucji, 
którą Zarząd wskaże. Na pokrycie drobnych, nie przewi­
dzianych wydatków, może skarbnik zatrzymać w swoim 
przechowaniu gotówkę nie! -większą niż 50 zł. W szelkie 
w ypłaty z kasy Związku nastąpić- mogą tylko za 
wspólną zgodą prezesa i skarbnika.

§ 14.
Po upływ ie roku adm inistracyjnego skarbnik spo­

rządza roczne sprawozdanie kasowe, które przedkłada 
na najbliższym  zebraniu Zarządu a następnie na W al­
nym Zgromadzeniu.

Skarbnik jest obowiązany przedkładać kom isji rew i­
zyjnej na tejże żądanie księgi i dowody kasowe.

E. Postanowienia końcowe.
§ 15.

W szelkie czynności członków Zarządu są bezpłatne. 
Jedynie sekretarz Zarządu może otrzym ywać za swe 
czynności stale wynagrodzenie, które ustala W alne 
Zgromadzenie na wniosek Zarządu. Zarządowi przy­
sługuje również prawo przyznawania poszczególnym 
Członkom Zarządu lub Prezydium  zwrotu wydatków 
faktycznie poniesionych przy wykonywaniu pewnej 
m isji specjalnej jak  delegacje, konieczne w yjazdy itp.
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Listy z kraju
W IELICZKA:

Po dwuletnim istnieniu i prosperowaniu, dopiejtro 
obecnie otrzym aliśm y uwiadomienie o zarejestrowaniu 
naszego Stowarzyszenia przez władze, — zatem staliśmy 
się Stowarzyszeniem zarejestrowanym.

Jako nowy czlonekiirodziny7 Zrzeszeń Emerytalnych 
zgładzamy naśze przystąpienie do Związku Polskich 
Zrzeszeń Emer. w Warszawie, gdyż chcemy wspólnią- 
pracowaó dla poprawy by tą ogółu emerytów.

Przy tej sposobności poczuwam y się do obowiązku 
złożenia wyrazów szczerego uznania Redakcjj ..Emery­
ta i wszystkim Jej współpracownikom za znakomite 
redagowanie W aszego pisma, oraz wszystkim Kolegom  
i Koleżankom członkom W aszago Związku na Poznań­
skie i Poirc.orze7— za Ich solidarność i zmj&śł organiza­
cyjny, które z podziwem śledzimy.

Gdyby zmysł ten zaistniał w całej Polsce, o jakże 
inaczej układałoby się nasze żyćie, jak łatwą byłaby 
nasza walka o uchylenie dekretu.

Pójdziem y z W am i zawsze solidarnie i ząstosuic-my 
sie zawsze do W aszych wskazówek i zaleceń, gdyż W am 
ufam y i w ierzym y bez zastrzeżeń.

Cześć W am  Koledzy!; CześjmbEmerydowi11 
Ogólny Związek Em erytów  Polskich „O ZEP“ 

w W ieliczce
Putyński, sekretarz W ojakow ski, preze&t .
Redakcja .,Em eryta“ oraz Zw ! nzek Em erytów na Poznańskie 

i 1J oni orze życzą nowej Placówce „Szczęść Boże“ !
SZYMANOWO:

Szanowni Koledzy Emery^cl-ilK"
Kilkakrotne przypom inania przez rozmaito. Stowa­

rzyszenia Em erytów o konieczności wyrównania skła­
dek członkowskich, nawet z- zagrożeniem skreślenia 
z listy członków, zniewalają m nie' do zabrania głosu 
na łamach „E m e r y t -

VA iem, że jest wielu takich członków, dla których 
nawet 30 gr miesiącznię stnowi poważną rubrykę w y­
datków, wiem jednak, że jest wiele takich, którzy lekce­
ważą sobie obowiązki, jakie mają wobec Towarzystw 
pracujących dla poprawy bytu członków i zaniedbują 
zapłatę z opieszałości. Przez opieszałość w płaceniu 
składek stwarzają oni trudności Zarządom, uniemożli­
w iają normalną prace, a potrzeba pamiętać- o tjjłirj, że 
nawet najdzielniejsza armia stanie sie bezsilną, gdyj 
zabraknie środków do prowmdzenia walki.

Zwrraoam sie do wszystkich K olegów  i Koleżanek 
z apeli m  by' scali sie punktualnymi płatnikami skła­
dek członkowskich. — Niech nie bądzie pom iędzy em e­
rytam i takich, którzy chcą korzystać bez żadnych ofiar 
Z. pracy drugich, niech w szyscy garną sie do organiza­
cji, niech prenumerują „Em eryta11, gdyż w ten tylko 
sposób bronić mogą praw swoich i swoich rodzin.

Dziwie sie rówmież Stowmrzyszenionr, któr-e’ cHbdzą 
samonas i nic przystępują do Związku, jakim  ,jest;*ćJl 
ról? Co zamierzają same uczynić?

I  Tylko solidarność i wspólny wrysiłek m ogą dopro­
wadzić do zwycięstwa. —

Antoni Xmvak, emeryt w Szymanowie.
W A R S Z A W A :

Krążą wiadom ości, że prasa otrzym ała zakaz umww 
zczania jakichkolwiek artykułów lub notatek o em ery­

tach, które nie przejdą cenzury biur prasowych przy 
który i ikolwiek Ministerstwie.

O ile wiadom ości te są prawTdziwre, pozostaje nam 
jedynie i wyłącznie nasza prasa zawodowa, która do- 
tychc zas takiego zakazu nie otrzymała, a odpowiedzią 
wszystkich emerytów7 powinno być masowe prenumero­
wanie „Em eryta11.

Sądzę, że Koledzy emeryci zrozum ieją swoją po­
winność. Stonisłuw K rzem ieniecki em er sędzia
BRZEŚĆ n/B.:

W  korespondencji niniejszej zamierzam poruszyć 
przykrą sprawcę popełniania błędów i om yłek przez 
władze przy sporządzaniu dekretów -em erytalnych na 
szkodą emeryTtówT,

Dekret enieW talny stanowiągy dokument zasług 
emeryta i dorobku całego jego życia, powinien być 
przejrzysty i doidadny, nie budzący najm niejszych 
wątpliwości i nj^Sdający sie interpretować dowolnie. 
Tymczasem dzieje sie zupełnie inaczej/.'.'

Podczas masowej produkcji emerydów nie miano 
czasu do zastanawiania sie nad dokładnością, nie 
uwzględniano nawet podstawowych dokumentów w y­
m iarowych. Redagowano dekrety Emerytalne w ten 
sposób, że nie można było zorientować ;sią„ czy i jakie 
om yłki zaszły,w  obliczeniu lat służby i wysokdśb-i wy-. 
rnfca.ru emerytury, — zwłaszcza, że nie wymieniano 
w dekretach ani stopnm służbowego, ani szczebla upo­
sażenia, ograniczając siąlredynie do umieszczenia tytułu 
w adresie.

Tak przynajm niej bydo u mnie.
Otrzynnn w szyn'taki dekret, z D yrekcji Poczt i Tele­

grafów  w W ilnie, nie miałem ani możności, ani spo­
sobności do skontrolowania słuszności dokonanego ob li­
czenia i bojąc sie być posądzony o krytykowanie m ojej 
władzy służbowej, nie^śmiałÓjn domagać sie jaśniejszego 
zredagowania mego dekretu wy.śługi.

Dopiero później spoętrzćgiłem, <ż?e wymierzono mi 
emeryturą nie od posiadanego szczebla uposażenia c) 
ale od szczebla b), pomimo iż posiadałem dokument, 
przyznający mi wyższy szczebel uposażenia.

W alka o sprostowanie m ylnego wym iaru trwała 
dwa lata i poruszyła aż dwa M inisteiśtw ąć— 2  wielkim 
trudem wydobyłem  należną mi różnice za cały czas 
pozostawania na emeryturzą od dnia spensjonowania.

D rugiej om yłki nie mogłem  - zauważy^',-wcześniej, 
fjpostrzęg-łem ją  dopiero po obcięciu mi % części lat 
służby t. zw. zaborczej i jakkolwiek nie podano w ów ­

czas równieżi szczegółowego obliczenia, dom yśliłem  sie, 
że jesjt cosm io w porządku, skoro odeiąto mi ze służby 
zaborczej aż lat 5, a miałem w całości zaliczoną przez 
K om isje W eryfikacy jną  18 lat służby zaborczej, — 
wskutek,Kjzego ukrócono moie pobory7 emerytalne nie£ 
słusznie o 1 rok, c.zyli o 2,8%.

Trudno było połapać sie, dlaczego to zrobiono- <-zy 
był to błąd, czy7 też rozmyślność. Swego czasu podczas 
strajku w r. 1905 nie pełniłem służby, wiec wydalono 
mnie i ta kara widnieje w wykazie służbowym, — m y­
ślałem. że i P olacy chcą mnie nkahać za sprzeciwianie 
sie zarządzeniom Moskali, w każdym razie zwróciłem 
sie do m ojej w 1 a d ańj E u  ż b o w ej ■., która w owym czasie 
(przy7 spensionowaniu przed rokiem 1932) była równo­
cześnie władzą wym iarową z prośbą o wyjaśnienie 
i sprostowanie tej drugiej pom yłki.

Na m oje powyższe pismo otrzymałem odpowied7ź 
z Izby7 Skarbowej Grodzkiej w Warszawkę, że odmawia 
mi zaliczenia praoył zawodowej od 1. listopada 1917 
do 1. kwietnia 1918 z czego wywnioskowałem, że już 
w pierwszymi dekrąciHtej służby mi nie zaliezouo, ja k ­
kolwiek w akiach służbowy,-li znajdował sią prawo­
m ocny dokument K om isji W eryfikacy jnej załichfijący 
mi nowyższy okres służby w całości.

Tak sporządza sią dekrety7 emerytalne za wysługę 
pracownikom, którzy odchodzą w stan spoczynku i nie 
maią potem dostępu cło swoich akt służbowyich, nic 
wiedzą i nie m ogą sprawdzić, co zostało im zaleczone, 
jakie okresy7 zostały pominięte lub nie uwzględni mc.

Poda.ie ło  do publicznej wiadomości jako przestrogę 
dla Kolegów , by natychmiast-spo otrzym aniu dekretu 
'eii^eryjnlnego starali sie o w yjaśnienie wszystkich wąt­
pliwości, i nic dopuścili do perjypetyj w ja łie  ja  po­
padam .

W  sprawie tei zamierzain wnieść jeszcze^podanie 
do Pana Ministra Poczt i Telegrafów, nic wiem jednak 
jaki los spotka m oją prośbą.

W  każdvm razie jestem ciekaw. czBj jest jakaś od­
powiedzialność za wadliwe i niedokładne sporządzanie 
dekretów wymiarowy7ch i narażania obywateli na 
szkodą.

Racz przyiąć K ochany nasz Panie Redabrorze naj­
lepsze życzenia. W esołych Świąt tak osobiście jakoteż 
dla całego składu Redakcji. Stanisław Naszarkowski,
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Odpowiedzi Redakcji
WPan Śniatynski. Koszta adwokackie unormowane 

są taryfowo, koszta sądowe opłaca sio zgóry.
WPan Dr Kazimierz Szlak 3. Szanowny Panie! 

z pocztówki wynika, ze jest Pan naprawdę tak zapra­
cowany, iż nie ma czasu na zainteresowanie się pro­
blemami, które Pan porusza i nie zna* wogóle kie­
runku naszego pisma, — a szkoda, bo nie podnosiłby 
Pan nieuzasadnionych pretensji do Delegatów.

Czek musiał Panu przysłać ktoś z pańskich znajo­
m ych — m y n ie .'

WPani P. S. W ierszyki W Pani są śliczne, po do­
robieniu do nich muzyki m ogłyby być śpiewane z po 
wodzeniem na imieninach u cioci Fe.mci. — Niestety, 
do pisma naszego sią nie nadają.

WPan Karol Łany 4. Ustawy nie działają wstecz 
i odnośny przepis nie może być zastosowany do Pana, 
— Jesteśmy wdzięczni za poruszenie problemu, ale/ehy- 
ba Pan dobrze wie, ile było nadużyci w tym kierunku, 
hamulec musi być i od tego Ministerstwo Skarbu od­
stąpić nie chce i nie może, .

WPan Herman. Nie mamy żadnego w pływu na 
zatrudnianie przez Cukrownie em erytów w czasie kam­
panii cukrowej

A rtykuł do „Em eryta“ sią nie nadaje.
WPan J. G. Szerz. Poruszona przez Pana sprawa 

jest ważna i bardzo aktualna, ale nie możemy je j na- 
razie poruszać publicznie. — U czyniliśm y to ustnie na 
ostatnim posłuchaniu u Pana W icem inistra Skarbu.

WPan K. emer. kier. szkoły. Sprawa nadaje się do 
skargi przed Najw yższy Trybunał Adm inistracyjny. 
Adwokata um ówionego dla tych spraw nie mamy. 
Skarga zawierać musi to samo. co nadmieniono w od­
wołaniu. Termin do Skargi 60 dni. Wnieść? ją  może każ­
dy adwokat. — Twierdzenie Ministerstwa W . R. i O. P. 
o prawom ocności decvzji należy odeprzeć argumentem, 
powołanym  przez Pana. że listą płacy z której nie 
wynika, jakie kwoty zostały potrącone nie można uwa­
żać za decyzją, która może być zaczepiona odwołaniem 
po m yśli ustawy o postępowaniu adm inistracyjnym .

Złoty Potok. Egzemplarz okazowy wysłany, list 
z 13. X II . niezrozumiały.

Łódź Nr 77/37. Odpowiedzi udzielono pocztówką. 
Przypuszczam y, że dzień 16. stycznia 'będzie dla obu 
stron dogodny.

WP. Kostecki Lwów: Senat nie rozpatryw ał do­
tychczas naszej sprawy. — Senacka Kom ieja Budżeto­
wa rozpocznie swoje obrady dnia 3. stycznia br. Ma­
m y zapewnienie Panów Senatorów, e sprawa nasza 
znajdzie sią na porządku dziennym jednego z najbliż­
szych posiedzeń K om isji Budżetowej.

Posiedzenia K om isyj wyznacza Pan Marsz; lek Se­
natu, jest to rzeczą naturalną i zrozumiałą zwłaszcza, 
że K om isyj jest kilka a niektórzy Senatorowie należą 
do kilku Komisyj-.

W P. Kurnatowski: Nadesłany artykuł postaramy 
sią um ieścić:w  jednym  z najbliższych numerów, w ni­
niejszym  zabrakło już miejsca.

WPan Rojecki Śl.: Nie skorzystam y ani z artykułu 
ani z materiału.

A. K. Swarządz: Rzecz bardzo dobra, znajdzie i,o- 
mieszczenie w następnych numerach, urywkowo. Cała 
dawka naraz, byłaby śmiertelna.

Nowy Tomyśl: Sprawą ubezpieczenia na wypadek 
śmierci poruszamy na innym miejscu. — Na dzień 
3,j^tycznia br. delegata w ysłać nie możemy.

WPan Robotycki. N ajw yższy Trybunał Adm inistra­
cy jn y  m oże,.— o ile w skardze nie domagano sią w y ­
raźnie ustnej, rozprawy, — rozpatrzyć powództwo na 
posiedzeniu niejawnym , a wówczas żadne przedsta­
wienia stron, czy adwokatów nie m ogą miąć miejsjm:

WPan Adam Lubartowski. Stowarzyszenie o któ­
re Pan zapytuje należy do Związku Polskich Zrze­
szeń Em erytalnych. — Dlaczego Stowarzyszenie to nie 
w ydaje swoim członkom legitym acyj członkowskich nie 
wiemy.

O to należy sią upom nieć na W alnym  Zebraniu.
WPan Wojakowski. Nadesłaną nain tabelą opodat­

kowania emerytów od 1. 4. b. r. zużytkujem y w następ­
nym numerze.

Komunikaty
Oki ęgowy Związek Emerytó - Filia Poznań, urzą­

dza w dniu 8. stycznia 1938 o godz. 16-tej dla Członków 
i ich Rodzin

WSPÓLNY OPLATEII.
Chcący rziąć udział winni zapisać sią w Biurze 

Związku i złożyć składką 1 z'., od osoby.
Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Związku do dnia 

5-go stycznia 1938 godz. lż-tej.
Za  Z a r z ą d :

Dr Adwentowski, sekretarz. daślar, prezes.

Podajemy do wiadomości wszystkim naszym Człon­
kom miejscowym i zamiejscowym, że za naszym po­
średnie tw^n ubr- ńeczyć sią mogą ffa wynadek śmier­
ci w Zakładzie Ubezpieczeń ra Życie w Poznaniu na 
nadzwyczaj dogodnych warunkach.

Dopuszczalne są również ubezpieczenia członków 
rodzin aa dożycie i przeżycie.

Informacyj Członkom miejscowym udziela sekre­
tarz w Biurze Związku, zamiejscowym listownie, po 
nadesłaniu znaczka na odpowiedź.

W szystkie F ilie należące do naszego Związku w in­
ny w myśl przepisu art. 45 statutu zwołać w pierwszym 
kwartale o ile możliwe w pierwszych dwóch miesią­
cach roku, Zwyczajno Roczne Zebrania Członków na 
których należy przeprowadzić w ybór Zarządu oraz de­
legatów na Zjazdy Okręgowe w tym  stosunku, że na każ­
do rozpoczęte 50 członków przypada 1 delegat.

Skład Zarządu, K om isji Rewizyjnej, Sądu Polubow ­
nego i nazwiska Delegatów należy podać do w iadom o­
ści Zarządu Z w i ą z k u . ______

Tych Prenumeratorów, którzy dotychczas nie uiści.i 
prenumeraty za pierwszy kwartał roku 1938 prosim y 
uprzejm ie o jej nadesłanie najpóźniej do dnia 5 bm. 
gdyż m usim y ustalić wysokość nakładu Nr 2, który 
wyślem y tylko tym, którzy ją  zapłacili.

W szystkich Czytelników i Sym patyków prosim y o 
propagowanio naszego pisma wTśród swoich znajom ych 
emerytów i emerytek, oraz o spowodowanie prasy m iej­
scowej do zamieszczania artykułów o emerytach.

Członków naszych prosim y ponownie o ofiarow a­
nie przeczytanych, zbędnych książek, znajdujących sią 
w każdym dam u, w celu zasilenia własnej biblioteki.

W  ostatnim numerze „Em eryta11 (24/37) w trzeciej 
kolumnie na str. 4 w artykule pt. „Podarek specjalny" 
w wierszu siódm ym  od dołu diablik drukarski splatał 
nam fig la  pzestawiając liter-" zamiast „od“ . na do“ . 
Końcowe słowa w inny brzmieć „przy uposażeniu od 250
zł“ . ---------------

Biuro Związku jest otwarte z wyjątkiem  niedziel 
i śwdąt codziennie od godz. 10—13 i od 15—17. W  soboty 
od godz. 10—13.

Sekretarz udziela inform acji, przyjm uje zapisy 
członków, poza tym  stale co dnia dyżurują członkowie 
Zarządu i udzielają wyjaśr.i«ń członkom m iejscowym  

zamiejscowym 
Z Biurem i Adm inistracją „Em eryta“ porozum ieć 

sią można telefonicznie przez Nr 8-8638.

W ydaw ca: Okręgowy Związek Em erytów w Poznaniu. Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Heyducki,
Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego.


